
Jestem 50-letnią kobietą, żoną 
i matką. Dorastałam w domu 
dotkniętym chorobą alkoholo-

wą, gdzie obowiązywały niepisane 
zasady: „nie czuj”, „nie mów” i „nie 
ufaj”. Życie w takiej atmosferze 
oznaczało nieustanną niepewność 
– nigdy nie wiedziałam, jaki nastrój 
zastanę w domu: czy będzie spokoj-
nie czy trzeba będzie uważać na każ-
de słowo. Mimo to byłam pewna, że 
potrafię zbudować szczęśliwą rodzi-
nę. Niestety, życie szybko zweryfiko-
wało to przekonanie…

W wieku 19 lat poznałam chłopa-
ka, do którego poczułam silną fascy-
nację i zauroczenie. Po dwóch latach 
znajomości pobraliśmy się. Początko-
wo nasze małżeństwo było pełne za-
pału po obu stronach. Z czasem jed-
nak zaczęliśmy się od sobie oddalać, 
mijając się w ciszy. Nosiliśmy w sobie 
wiele braków i nie potrafiliśmy ich 
przezwyciężyć. Wówczas nie byliśmy 
w stanie zwrócić się o pomoc do Boga 
i do ludzi.

Pierwsze poważne otrzeźwienie 
przyszło, gdy nasze dzieci chodziły 

do przedszkola. Zrozumiałam wtedy, 
jak daleko jesteśmy od bycia szczę-
śliwą rodziną. Dotarło do mnie, że 
jeśli będziemy tak dalej żyć, to nie 
wychowamy dzieci w sposób, w jaki 
pragnęliśmy. To właśnie troska o nie 
stała się dla mnie impulsem do 
zmiany.

Zaczęłam szukać pomocy w gru-
pach rodzinnych Al-Anon, w Stowa-
rzyszeniu Najświętszej Rodziny z Na-
zaretu oraz u psychologa. Podjęłam 
też psychoterapię.

Przyszedł jednak moment, gdy 
usłyszałam od męża słowa: „Chcę 
rozwodu”. Uderzyło mnie to z ogrom-
ną siłą – miałam wrażenie, że czas 
się zatrzymał, a ziemia usuwa mi się 
spod nóg. Doświadczyłam rozpaczy, 
mój dotychczasowy świat rozsypał 
się na kawałki.

Po cywilnym wyroku i siedmiu latach oddzielnego 
życia od nowa budujemy nasze małżeństwo 
– tym razem na Skale, którą jest Bóg.
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Właśnie wtedy, dzięki programo-
wi 12 kroków w Al-Anon, zaczęłam 
odkrywać, że z Bożą pomocą można 
przejść przez każdą sytuację. W pa-
mięci nosiłam słowa jednej z uczest-
niczek, która powiedziała: „Choćby 
było najgorzej, ratował mnie róża-
niec. Kiedy się modliłam, wiedzia-
łam, że jestem pod najlepszą opieką”. 
Zaczęłam więc wołać do Boga w mo-
jej bezsilności, prosząc o przemianę 
serca dla mnie i mojego męża. Po raz 
pierwszy przestałam modlić się wy-
łącznie o zmianę sytuacji, a zaczęłam 
prosić o siłę, by ją unieść.

Z czasem, ufając mocy większej 
niż moja własna, zaczęłam odkrywać 
prawdę, że Bóg jest żywy i obecny 
w moim życiu oraz że kocha mnie 
i mojego męża tą samą miłością. Sło-
wa psalmu: „Biedak zawołał, a Pan go 
usłyszał” (Ps 34,7) nabrały dla mnie 
osobistego znaczenia.

Tymczasem rozwód, który jeszcze 
niedawno wydawał się odległy, sta-
wał się faktem. Sprawa naszego mał-
żeństwa trafiła do sądu, otrzymałam 
pozew rozwodowy. To było wstrzą-
sające wydarzenie, które dotknęło 
mnie aż do głębi. Nie życzę takiego 
doświadczenia nikomu.

W tym czasie trafiłam do Wspól-
noty Trudnych Małżeństw „Sychar” – 
do ludzi, którzy mimo kryzysów i roz-
padów relacji trwają przy przysiędze 
małżeńskiej, pielęgnując wierność 
względem Boga i współmałżonka. 
Czynią to w perspektywie sakra-
mentu jako przymierza zawartego 
z Bogiem. Dopiero wtedy zaczęłam 
w pełni rozumieć jego wagę.

W sądzie nie zgodziłam się na 
rozwód, ponieważ nie było to zgod-
ne z moim sumieniem. W głębi 

serca kochałam męża. Wierzyłam, że 
chora miłość nie musi być odrzuca-
na, wymazana z pamięci, lecz może 
być leczona. Gdy słuchałam męża 
podczas procesu, uderzyło mnie, 
że oboje czuliśmy się pokrzywdze-
ni, zranieni i oszukani. To mi dało 
do myślenia. Zobaczyłam w nim 
wtedy człowieka, który nie widział 
lepszego rozwiązania. We mnie 
była nadzieja.

Pomimo mojego sprzeciwu sąd 
wydał wyrok rozwodowy, uzna-
jąc trwały rozpad więzi oraz brak 
perspektyw jej odbudowy. Ja jed-
nak trwałam w wierności mojemu 
powołaniu małżeńskiemu, choć 
zewnętrznie nic nie wskazywało 
na możliwość pojednania z mężem. 
Wyprowadziłam się od małżonka 
– nie dlatego, że chciałam występo-
wać przeciwko niemu, lecz po to, by 
ratować siebie i dzieci. Po rozprawie 
zostałam formalnie uznana za osobę 
rozwiedzioną. Był to dla mnie jeden 
z najtrudniejszych momentów  
– doświadczyłam głębokiej bezsilno-
ści i poczucia niesprawiedliwości. 
Przez pewien czas rozważałam także 
złożenie prośby do sądu kościelnego 
o zbadanie ważności małżeństwa, 
jednak ostatecznie nie podjęłam 
tego kroku.

Na drodze nawrócenia coraz wy-
raźniej odkrywałam, że przykaza-
nia i Ewangelia są dla mnie drogą do 
prawdziwego szczęścia. W zestawie-
niu z Bożym planem moje własne 
pomysły na życie nie prowadziły do 
pokoju ani poczucia głębszego sensu. 
Zrozumiałam, że kochać Boga, siebie 
i drugiego człowieka mogę tylko wte-
dy, gdy stanę się prawdziwą uczenni-
cą Jezusa Chrystusa.

Moje problemy, choroba męża 
i trudności wychowawcze przerasta-
ły mnie. Czułam się bezradna i bałam 
się męża, nie rozumiejąc w pełni jego 
stanu. Mimo to nadzieja pokładana 
w Bogu dodawała mi sił. Pomagała 
mi też zdobywana wiedza, pomoc 
psychologiczna i terapia.

Na mojej drodze Bóg postawił 
m.in. ks. Mateusza, od którego usły-
szałam, że kochać drugiego człowie-
ka w takiej sytuacji oznacza przyjmo-
wać go z szacunkiem, bez pogardy, 
starając się dostrzec w nim twarz 
Chrystusa i patrzeć na niego tak, jak 
patrzy Bóg. Włączyłam się wówczas 
w Apostolat Miłosierdzia, posługu-
jąc osobom w kryzysie bezdomności 
oraz osadzonym w zakładzie karnym. 
Uczyłam się tam nowego sposobu pa-
trzenia na bliźniego, a Bóg stopniowo 
leczył moje duchowe rany.

Nadszedł wreszcie czas, kiedy 
z mężem ponownie zaczęliśmy pa-
trzeć na siebie z miłością. Dziś jeste-
śmy razem. Nie było to nagłe uzdro-
wienie naszej relacji, lecz początek 
nowego etapu, w którym uczymy się 
siebie na nowo.

Po cywilnym wyroku i siedmiu 
latach oddzielnego życia od nowa 
budujemy nasze małżeństwo – tym 
razem na Skale, którą jest Bóg. Każde 
z nas przeszło swoją drogę i potrzeb-
ny czas przemiany. Ten niełatwy pro-
ces wciąż trwa. Bogatsi o doświad-
czenia i drogę nawrócenia, z nadzieją 
złożoną w Jezusie Chrystusie, znów 
razem idziemy przez życie. Wierzę, 
że Bóg będzie nas prowadził wspólną 
drogą aż do końca, dopóki śmierć nas 
nie rozłączy.
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